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WIERZĘ W WOLNOŚĆ 
Z EMMANUELEM SCHMI'ITEM rozmawia TOMASZ SIEMIEŃSIG 

Czy widział Pan jaldeś swoje sztuld grane w języllU pol
sldm? 
Nie i żałuję tego zwłaszcza, że w Polsce Judzie teatru zaczęli wcze
śnie mną się interesować. Dużo czasu minęło, zanim zostały wysta
wione Wariacje enigmatyczne, ale od początl<.u miałem w Polsce 
swoją tłumaczl<.ę, Barbarę Grzegorzewską, która zainteresowała 
się moimi tekstami i zaczęłaje tłumaczyć. 

Kiedy czyta się Pana teksty lub ogląda na scenie, można 
zauważyć, że niektóre słowa problemy i tematy pojawia
ją się w tych tekstach bardzo często. Jednym z taldch 
słów jest słowo „wolność". Często mówi Pan właśnie 
o wolności. 
Tal<., bo wolnośćjest ważnym problemem. Mam wrażenie, żeje
stem wolny, ale z drugiej strony czasem zastanawiam się, czy mo
je przeznaczenie nie zostało już zaprogramowane przez biologię lub 
przez coś innego, przez coś, co nie zależy ode mnie. Często zasta
nawiam się nad problemem wolności i mam ochotę powiedzieć: 
tal<.,jestem, wolny,jeśli wierzę w wolność. Moim zdaniem wolność 
istnieje tylko wtedy, gdy decydujemy ojej istnieniu. 

Mój teatr jest teatrem świadomości, świadomości, która za
stanawia się nad światem. Na przykład w sztuce Hotel dwóch 
światów jest postać młodej l<.obiety dotl<niętej paraliżem. Kobie
ta ta mogłaby zdecydować, żejej życie jest tragiczne i że nie war
to żyć. Ale, wręcz przeciwnie, zdecydowała, że życie jest cudow
ne i czerpie z życia wszystko, co może. Cieszy się promieniem 
słońca, dniem spędzonym na plaży; gdy słyszy deszcz, wyobra
ża sobie, że pływa po wszystl<.ich morzach świata. Kobieta ta 
umiała prze~ztałcić tragedię w szczęście. I wolność to właśnie 
jest wolność świadomości. Nie możemy zmienić naszej sytuacji 
fizycznej, czasem społecznej, ale możemy zmienić nasze spojrze
nie na świat. Ta wewnętrzna transformacja może być właśnie ak
tem wolności. 

Ale natychmiast po słowie „wolność" pojawia się słowo 
„odpowiedzialność". 

Oczywiście. To jest właśnie cały problem. Jeśli myślimy, żejeste

śmy wolni, stajemy się odpowiedzialni. Odpowiedzialni za co? My
ślę, że jesteśmy odpowiedzialni za nasze życie, bo życie jest darem 
i powinniśmy starać się na ten dar zasłużyć poprzez przekazywa
nie i uwiecznianie życia. Może tu chodzić po prostu o posiadanie 
dzieci, ale talti'.e o dol<.onane dzieła, 1<.tóre dodają życiu życia. Trze
ba też szanować to życie, lttórejest w naszych ciałach, oraz życie 
innych. Dla mnie na przykJad kara śmiercijest absolutnym błędem, 
absolutną winą. Dla mnie cała moralność łączy się z poszanowa
niem życia. 

Bardzo często pojawia się w Pańsldch sztul{ach pojęcie 
Boga. Jest oczywiście sztul<.a Przybysz, w l{tÓrej Bóg albo 
też l<.toś, kto się pod niego podszywa, pojawia się w gabine
cie Zygmunta Freuda. Odnosimy jednak wrażenie, że to Bóg 
potrzebuje pomocy bardziej niż Freud. 
Pomysł tej sztuki pojawił się pewnego dnia, gdy oglądałem dzien
nik telewizyjny. Byłem zdruzgotany wszystkimi tymi strasznymi 
wiadomościami, zabójstwami. Pomyślałem sobie, że jeśli Bóg też 
ogląda dzienni!<. telewizyjny, musi być w całkowitej depresji. 
I z przekory zadałem sobie pytanie: jeśli Bóg 
jest w depresji, do kogo zwraca się o pomoc? 
I zobaczyłem Boga na kanapie 
Zygmunta Freuda. Po
mysł ten bardzo mnie 
rozśmieszył, ale po 
kill<.u dniach zauwa
żyłem, że to jest coś 
więcej niż tyll<.o za
bawny pomysł. Te dwie 
istoty, Zygmunt Freud 
i Bóg mają sobie wiele 
do powiedzenia, 



bo Zygmunt Freud nie wierzy w Boga, a Bóg nie wierzy w Zyg
munta Freuda. I siłą rzeczy dwie osoby, które w niczym się ze 
sobą nie zgadzają, mogą dyskutować godzinami. W ciągu następ
nych tygodni uzmysłowiłem sobie, że poprzez ten pomysł mogę 
mówić o wierze i o trudności wiary w świecie, w którym zło orga
nizuje się w formie nazizmu, w świecie ludobójstwa i obozów 
l<.oncentracyjnych. Tak więc, poprzez historię X.X wieku, pojawił 
się tradycyjny problem filozoficzny, problem procesu Boga, py
tanie, czy Bógjest odpowiedzialny za zło. Zdałem sobie wtedy 
sprawę, że w dialogu między Zygmuntem Freudem a Bogiem, lub 
też szaleńcem podającym się za Boga, można zadać pytanie: czy 
Bógjest winny. 

Dlatego, że Bóg dał człowtellowi wolność i to czJowiell decy
dąje. 

Tak, człowiel<. ma wolność czynienia dobra i zła. To nie Bóg wymy
ślił nazizm, to nie Bóg wymyślił obozy k.oncentracY.jne. To nie Bóg 
dol<.onuje ludobójstwa. To wszystko jest pomysłem człowiek.a. 

A zatem do czego jest potrzebny Bóg? 
Bóg,jeśli istnieje, daje nam życie, sprawia, że istniejemy, ale nie pro
gramuje nas. Tworzy nasjak.o ludzi wolnych, obdarza nas darem 
istnienia, ale nie prowadzi nas przez życie. 

Don Juan to bohater Pana pierwszej sztul{i i widzimy go 
tam w sytuacji nie do pozazdroszczenia. Zresztą La nuit de 
Valogne, podobnie jak inne Pana sztuld, jest dość prze
wrotna. Zaczyna się jall farsa, ale potem staje się dość 
mroczna. 
Tal<., Don Juanjest postacią, która obchodzi wszystkich mężczyzn 
i wszystkie l<.obiety, ale w inny sposób. Jest to obraz pożądania, 
które chwyta swoje ofiary i porzucaje, gdy tylko jest zaspokojone. 
Jest to marzenie nas wszystkich, na które czasem sobie pozwala
my i którego czasem sobie zal<.azujemy. W mojej pierwszej sztuce 
chciałem właśnie zanalizować to marzenie. 

W Pana sztullach często spotylU1.my się z problemem relacji 
między marzeniem a rzeczywistością. Kobiety marzyły o Don 
Juanie taldm, jal{im był niegdyś, ale było to tylllO marzenie, 
bo w rzeczywistości Don Juan zmienił się. 
Tak, w moich sztukach pojawia się stale problem życia, o którym 
marzymy, i życia, które przeżywamy. Więl~zość głównych posta
ci z moich sztul<.musi zaakceptować życie ta.k:im,jakjmjest. Dlate
go właśnie często główny bohater dol<.onuje całkowitej zmiany 
w swoim życiu, swego rodzaju inicjacji. W moich sztul<.ach posta
cie zawsze poddają w wątpliwość ideały, z którymi weszły na sce
nę. Tracą złudzenia i wchodzą bardziej w prawdziwe życie . 

Fragmenty wywiadu z E. E. Schmittem, „Teatr" 2000 r. Nr 1/3 



Barbara Grzegorzewsl(a 

KILKA UWAG O DRAMACIE FRANCUSKIM 

Teatr francuslrj to t.eatr, w którym najważniejszejest słowo. Dla 
mnie,jako ttumaczl<i,jest to ogromna zaleta - czytając tel<Sty, „sły
szęje" i często ulegam ich czarowi. Francuskijestjęzyl<.iem wyjąt-

1<..owo pięknym, czego zapewne świadomi są sami piszący w tym 
języku autorzy. Zdarza się zresztą, że uwiedzenijego pięl<nem, po
padają w przydługie i nie zawsze potrzebne dywagacje. Ha szczę
ście polsl<.a tradyga dopuszcza reżyserskie cięcia, co - tu proszę Au
torów o wybaczenie - odbywa się zwykle z l<..orzyścią dla spektal<lu. 
Ha ogółjednakpolsl<ie teatry i reżyserzy boją się tych opartych na 
teł<..ście i świetnym dialogu sztul<... Czy słusznie? Moim zdaniem nie. 
Dowodzą tego przyl<łady. 

Warto wspomnieć o drugim ważnym aspel<..cie teatru francuslrje
go,jakimjest znakomita obserwaąja psychologiczna. Wiele francu
skich sztuk stanowi drobiazgowe studium tajników ludzkjej duszy 
i przeróżnych międzyludzl<.ich relacji. Osobiście ogromnie sobie ce
nię te sztul<.i, najczęściej bardzo Kameralne, małoobsadowe, gdzie 
nienachalnie i z wielkim wyczuciem, na przyl<ładzie jednostl<..owych 
losów mówi się o niezwyl<le ważnych sprawach. Spotyl<..a się w nich 
fragmenty nasycone liryzmem najwyższej próby (bywało, że w tral<..
cie pracy nad tel<Stem sama miałam łzy w oczach), spotyl<.a się też, 
niestety, partie zdecydowanie niedobre, które najchętniaj bym opu
ściła (nie wolno mi tego zrobić) . 

Te często małoobsadowe sztulti, we Francji niezwyl<..le popular
ne (nie wymagają dużych nal<ładów), u nas, niestety, nie spotyka
ją się z większym zainteresowaniem ( wyjątl<jemjest Teatr TV). Nie 
mają zaś prawie żadnych szans, gdy dotykają poruszanych po
wszechnie przez autorów francusltich tematów tabu, taltichjakna 
przyl<ład homosel<Sualizm. 

Hiel<..tóre sztuk.i, według mnie bardzo interesujące, niezależnie 
od wspomnianej ciekawej warstwy psychologicznej opisują aktu
alne zjawiska społeczne. 

I wreszcie l<ilka słów o współczesnym francuskim repertuarze 
lekkim. On też ma swoją specyfikę, w nim też odnajdujemy wspo
mniane wyżej cechy teatru francuskiego (psychologizm, tematy ta
bu). W porównaniu z repertuarem anglosaskim, w którym domi
nuje humor sytuacyjny, autorzy francuscy l<..oncentrują się bardziej 
na człowieku, odwołują się do doświadczeń osobistych widza, życz

liwie wyśmiewają społeczne mody i stereotypy, nabijają się z przy
padłości średniego i starszego wieku; śmiejąc się na francuskich 
l<..omediach, śmiejemy si~ z samych siebie i to wydaje mi się naj
większą zaletą tego teatru. Wiele z tych tekstów, napisanych lekko 
i dowcipnie, porusza zresztą sprawy poważniejsze, mówią - nie
głupio - o wielu istotnych sprawach. 

Fragmenty artykułu B. Grzegorzewskiej, „Teatr" 2000 r. Nr 1/3 



PiaMellody 

I<sl~żnłczl{a I tygrys 

Związek dwojga osób przypomina starą opowieść o księżniczce 
i tygrysie. W pewnym dalel<im Jq-ólestwie obowiązywało prawo, że 
księżniczka nie może zadawać się ze zwykłymi, prostymi ludźmi. 
Zdarzyło sięjednak, że IQ'ól przyłapał swoją córkę na schadzce ze 
zwykłym poddanym. Kiedy ich lq-ól zobaczył, leżeli wciąż obok sie
bie, ale pogrążeni byli w straszliwej l<łótni miłosnej. Ów człowiek.zo
stał natychmiast pochwycony przez straż i wtrącony do lochu; nie 
miał nawet czasu, żeby pożegnać się z l<.ochanką. Prawo głosiło, że 
l~rą za takie zuchwalstwo jest śmierć, l<Siężniczka u prosiła jednak 
ojca, żeby zgodził się poddać owego człowieka pewnej próbie. 

NieszczęśniK został umieszczony na arenie, z której można by
ło wyjśćjednymi z dwojga drzwi. Zajednymi drzwiami był tygrys, 
za drugimi l<Siężniczka. Jeśli otworzy pierwsze drzwi, tygrys wy
sI<.oczy i zabije go,jeśli otworzy drugie, będzie mógł poślubić l<Sięż
niczkę. Używając podstępu i przeI<.upstwa l<Siężniczl<.a dowiedzia
ła się, za którymi drzwiami będzie ona sama, a za l<.tórymi tygrys. 
Przed próbą zdążyła przesłać Kochankowi wiadomość: „Otwórz 
lewe drzwi". I oto biedny l<.ochanel<.. stał na arenie i myślał: „Co 
oznacza ta wiadomość? Czy chce, abym zginął, czy chce mnie po
ślubić?" 

Tłumaczenie 

Andrzej Poll<.owsl<i 

P. Mellody, To/\,syczna miłość i jak. się z niąj wyzwolić, Agencja Wydawnicza 
JacekSantorskj, Warszawa 1993, s. 128-129 
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Daniel Goleman 

Gra w „Szczęśliwą Rodzink.ę11 

„Nie zdarzyło mi się spotkać rodziny - pisze R. D. Laing - która nie 
miałaby wyraźnie ol<reślonych granic tego, o czym można mówić 
ijal<.można o tym mówić". To znaczy, każda rodzina ma swój wła

sny wzorzec określający, które aspelU.y wspólnego przeżywania 
mogą być jawne, a które są sl<rywane i zaprzeczane. 

W naszych długotrwałych, blislrjch związkach najczęściej docho
dzimy do wspólnych schematów. Ponieważ blis)rje związ)rj mają 
kluczowe znaczenie w życiu psychicznym, mogą więc również po
wodować więcej lęków - takich jak lęk przed utratą - niż luźniej

sze związki. A im więcej lęków, tym więcej wymazywania, l<..tóreje 
uśmierza. 

Ponieważ do wymazywania doprowadziły podstawowe potrze
by psychologiczne, istnieje głębolrj nal<..az utrzymywania tych 
„zmów". Każde zerwanie tal<iej kurtyny to obnażenie najwrażliw
szych, głęboko osobistych potrzeb. Może ono częściowo wyjaśnić, 
dlaczego rozwody są takie ol<ropne. 

Każdy z partnerów związku ignoruje pewne obszary wspólnego 
przeżywania, te, l<.tóre zagrażałyby poczuciu bezpieczeństwa oboj
ga. Ona nie komentuje, że on ogląda się na plaży za młodszymi ko
bietami; on nigdy nie wspomina o swoich podejrzeniach, że ona 
udaje orgazm. Z czasem takie przemilczenia stają się prawdziwym 
wymazywaniem: oboje nie zauważają go i nie zauważają też, że coś 
pozostaje niezauważone. 

Pod powierzchnią takiej niełatwej wspólnej nieuwagi mogą się 
kryć pokłady złości, urazy, krzywdy - nie wypowiedziane, a nawet 
nie zauważane. Jeśli związel<.. rozpada się, umowa podtrzymy
wania status quo kosztem uwagi przestaje obowiązywać. Złe 
uczucia wypływają na powierzchnię z pełną siłą, odł<..ąd partne
rzy przestają wl<ładać wysiłkj w utrzymywanie wspólnego „pak: 
tu o nieuwadze". 

Zasięg naszych myśli i naszych poczynań 
ograniczony jest przez to, że nie zauważamy. 
A ponieważ nie zauważamy, 
że nie zauważamy, 
nie jesteśmy w stanie 
nic zmienić, 
pól<:i nie zauważymy, 
że to niezauważanie 
l<::;ztałtuje nasze myśli i uczynl<i. 1 l 

Tłumaczenie 

Michał Madalińs)rj 

D. Goleman, Konieczne kłamstwa, proste prawdy, Wydawnictwo ALBATROS, 
Warszawa 1999, s. 176, 157-159, 23 

IJ Ronald David Laing Supełki 
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PONADTO W REPERTUARZE TEATRU 

SCEI IA GlÓ tVNA 
6, 

REWIZOR - Mikołaj Gogol. przekład i adaptacja - Aleksander Argentynowicz. reżyseria -
Krżysztof Zaleski. scenografia - Zofia de I nes. mużyka - Wojciech Borkowski. choreografia 
- Emil Wesołowski 

FREDERICK CZVU BULWAR ZBRODNI - Eric-Emmanuel Schmitt. reżyseria -
Wojciech Mamcżyk. scenografia - Paweł Dobrzycki. kostiumy - Irena Biegańska. choreo
grafia - Zofia Rudnicka 

KOLACJA DLA GŁUPCA - Francis Veber. przeklad - Barbara Grzegorzewska. reżySeria 
- Wojciech Mamcżyk. scenografia - Marcin StaJewsk1 

KRÓL EDYP - Sofokles. tłumaczenie i adaptacj a - Marcin Sosnowski, reżyseria - Gustaw 
Holoubek. scenografia - Marcin SiaJewski. kostiumy - Irena Biegańska. mużyka - Wojciech 
Borkowski 

DEMONY - John Wh1tmg. przeklad - Krystyna Tarnowska. AndrZeJ Now1ck1. reżySena 
- Wojciech Mameżyk. dekoracje - Paweł Dobrżyck1 . kostiumy - Irena Biegańska. chore
ografia - Tomasz Tworkowski. mużyka - Piotr Salaber 

SCENA 6'1 
DWOJE NA HUSTAWCE - Wiiiiam Gibson. przekład - Małgorzata Semil. Karol 
Jakubowicz. reżyseria - Wojciech Mameżyk. scenografia - Joanna Macha 

OCZV WIELKIEGO MIASTA - Kurt Tucholsky. rlumaczenie - Roman Kolakowski. 
reżyseria -Agnieszka Gllr'lska. scenografia - Agnieszka Zawadowska. kierownictwo 
mużyczne - Urszula Borkowska 

VINCENT i URSZULA - Nicholas Wnght, tłumaczenie - Hanna Szczerkowska. reżySena 
- Barbara Sass, scenografia - Zofia de lnes. mużyka - Michał Lorenc 

PAN INSPEKTOR PRZVSZEDl - John Boynton Priestley, tłumaczenie - Krystyna 
Podleska. Anna Wołek. reżySeria - Krzysztof Zaleski, scenografia - Marek Chowaniec, 
kostiumy - Zofia de lnes 

ZATRUDNIMY STAREGO CLOWNA - Matei Visniec, przeklad - Krzysztof Warl1kowsk1, 
adaptacja i rezyseria - Sebastian Chondrokostas. scenografia - Marcin StaJeYVSk1. mużyka 
- Urszula Borkowska, pantomima - Jerży W1nnick1 

SCENA łA fJOU 
TRZV RAZY PIAF - scenariusz 1 reżySena - Artur Bam~ . scenografia - Marcin StaJewSlo, 
kierownictwo mużyczne - Wojciech Borkowski 

NOC Z WERTYŃSKIM - opraw literacka - Janusz Glowacki. opieka artystyczna 
- Gustaw Holoubek. scenografia - Marcin StaJevvsk1. opracowarne muzyczne - Marek 
Walawender 

MAGDA ZAWADZKA PAMIĘTNIK LIRYCZNY - reżySeria - Marcin Sosnowski. 
scenografia - Maron StaJewsk1. k1erowrncrwo mużyczne - Beata Wus 
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